9 marca 2009 (a powinno być: 3 lutego 2009)
W formie Ante Scriptum:

Było nas czterech: Jerzy Wojciech Pułaczewski -- "Puła", Wojtek Kroszczyński – zwany "Cytrą", ale późnej "Królem", Ryszard Zatchej (on jakoś nie miał żadnej ksywy…), i JA -- "Teresa", "Talmudysta", a nawet "TEKO". Przez wiele lat chodziliśmy do tej samej klasy, do Staszica w Warszawie. Z Wojtkiem "Pułą" ze sześć, Kroszczyński bodaj doszedł w rok później, więc z pięć, a Ryszard Zatchej pewnie jeszcze później, ale też nie mniej niż cztery. I łączyła nas pewna jedna wspólna cecha… -- która jak gdyby w zaprzeczeniu wszystkich prognostyk z departamentu astrologii, co to tych z pod tej samej ciemnej gwiazdy obarcza wspólnymi charakterystykami osobistymi -- więc nie wspólnota cech osobistych a jedynie… TA SAMA DATA URODZENIA, Ha…! Bo w sensie cech osobistych to myśmy byli od Sasa do lasa… A ta data to: TRZECIEGO LUTEGO -- jakby się kto pytał -- TYSIĄC DZIEWIĘĆSET TRZYDZIESTEGO TRZECIEGO roku…
A z tymi cechami osobistymi to było tak: Pułaczewski był krępy, silny, fizycznie sprawny i niezwykle zdyscyplinowany; był do tego jakoś tak wewnętrznie szlachetny, no i zakończył szkołę z dyplomem, bo się nawet uczył nieborak, kiedy np. dla mnie wydawało się to zupełnie nie do zaakceptowania; Kroszczyński był natomiast filozoficzny, jak gdyby oderwany nieco od rzeczywistości, o specyficznym sensie humoru, kompletnie nie fizyczny i bujający raczej w obłokach; Ryszard Zatchej był zaś -- przy prawie rzeźbiarsko zdefiniowanej fizjognomii i urodzie -- przykładem pewnej kresowej naiwności, odbiegający od norm chociażby swoją niezachwianą religijnością, i pewnym odseparowaniem od rzeczywistości; a JA…? No, JA to byłem zupełnie coś innego: impetyk, prawie na krawędzi absurdu, stale kombinujący nowe pomysły, nie zawsze zgodne z obowiązującymi zasadami, kompletnie pozbawiony zainteresowania nauką (w odróżnieniu od mojego zainteresowania erotyką, ze wszystkimi z tego wynikającymi konsekwencjami, szczególnie w najbardziej krytycznym okresie…), tak że z tą maturą to nie było u mnie wcale tak na pewno… 
No, to jak to niby jest z tymi cechami z pod astrologicznej gwiazdy…?

I może właśnie dlatego staliśmy się połączeni ze sobą tą data urodzenia jak bracia bliźniaki, co z kolei przeniosło się na całe nasze życie zażyłości, a to aktualnie mierzy się już pięćdziesięcioma ośmiu laty… 
Ryszard, niestety, całkiem niespodziewanie i przedwcześnie opuścił nasze grono już szereg lat temu, pozostała trójka natomiast nadal trzyma się kupy, skąd przy okazji każdej kolejnej okazji naszych wspólnych urodzin mam w zwyczaju adresować do mojej braci list anniversalny, w którym zamykam jakąś tam właśnie przychodzącą mi do głowy, bez żadnego ładu i składu, myśl. Wojtek Kroszczyński na ogół odpowiada krótkim komentarzem, Wojtek zaś "Puła"… NIGDY…! Ale mu wybaczam… No, a Ryszard, to on te moje wypisy czytywa pewnie, ale w Niebie…

Tak więc, to co następuje, jest moim kolejnym listem do mojej Braci, a tym razem również Raportem z Podroży do… o czym poniżej… 
Drodzy, Wojtku, Wojtku i Ryszardzie symbolicznie…

Z OKAZJI NASZEJ 76-TEJ ROCZNICY EGZYSTENCJI, MÓJ KOLEJNY, 
(KTÓRY TO JUŻ…?), RAPORT Z PODRÓŻY,
TYM RAZEM DO PAPUA, INDONESIA
Będzie już chyba z dziesięć lat temu, kiedy całkiem przypadkiem, w okolicznościach dość dziwacznych, nawiązałem przyjaźń z młodym Indonezyjczykiem, energicznym, przedsiębiorczym i nie mniej oddanym muzułmaninem, Arifem, z którym następnie odbyliśmy szereg wypraw do kilku bardzo interesujących miejsc Południowo Wschodniej Azji. Z czasem mój młody przyjaciel się ustatkował, obżenił, spłodził dziecięcie rodzaju męskiego, nabrał wagi i obwodu w talii, rozkręcił się w biznesie, nie stracił jednak tej specjalnej smykałki do poruszania się po przeróżnych zakamarkach świata, gdzie i dziwacznie, i dziko, i nawet czasami niebezpiecznie. W czasie naszej pierwszej wyprawy w 1998 roku, zahaczyłem wtedy razem z nim o bardzo dziwny kawałek Ziemi, część tajemniczej Indonezji… Irian Jaya, czyli o zachodnią połowę wyspy-lądu Papua. Arif już wtedy miał jakieś tam powiązania biznesowe, i widać nie tylko znajomość terenu ale i pewne rozeznanie walorów tej połaci Ziemi utrwaliło u niego, że do dziś operuje tam jak we własnym domu. A Irian Jaya, ostatnio przemianowana na Papua, Indonesia, jest to po prostu niekończąca się dżungla, zamieszkała przez kilkanaście plemion papuaskich, którzy nadal, niezależnie od stempla Indonezji zainstalowanego na ich ciele przez Rząd Republiki, i wpływu religijnego braci Franciszkanów, którzy prowadzą tam system podstawowej edukacji, (łącznie z nauczaniem ewangelii…), trwają nadal w swoich animistycznych obyczajach duchowych, pod opieką Pana Jezusa… ("Jesus loves Papua", widziałem wydrukowane na t-shirts lokalnych gentlemanów…), którzy poza tym nadal paradują po dżungli na golasa…. 
Arif ostatnio interesuje się możliwościami wyrębu i produkcji specjalnego egzotycznego drewna, z papuaskiej dżungli. Na czym polega jego funkcja jakiegoś tam łącznika pomiędzy odpowiednimi Ministerstwami w Jakarcie, a zagubionymi w dżungli osadami – kampungami, się nazywają – tubylców, nominalnymi właścicielami tej ziemi i jej dóbr, nie jest dla mnie całkiem jasne, i po co…? Arif lata z Jakarty do tej Timika, następnie coś załatwia w lokalnej administracji lasami (Forestry Office, Timika, Papua…), żeby następnie z kolei wędrować w głąb lądu, do odpowiednich osad i negocjować z tubylcami prawo wynajmu terenu dżungli dla wyrębu drzewa teakowego i ironwood. Na czym to wszystko polega jest dla mnie oczywiście kompletnie niezrozumiałe, ale z drugiej strony nie mniej fascynujące… Arif, już od dłuższego czasu, znając widać moją predylekcję do udawania się w różne nieznane, zwykł był namawiać: 'A może byś tak, Pan Jan, przyleciał tu do mnie, i wtedy dołączyłbyś do wyprawy w środek dżungli Papua, co eh…?'
Łatwo mówić… Już sama Indonezja wydaje się być na końcu świata, nie mówiąc o tej Papua, do której, do Timika, samolot z Jakarty leci sześć godzin. Nie żartujmy, to jest prawie 3,500km, i to tylko we wschodniej połowie tego majestatycznego archipelagu. 
Więc negocjacje o moim dołączeniu się to tego interesu trwały już od dawna, ale zawsze było to i za daleko, i za skomplikowanie. Aż tej zimy, mój plan spędzenia Chinese New Year (Gong Xi Fa Ciay…) w Singapurze, i jednocześnie planowana kolejna wyprawa Arifa do Papua przeważyły szalę, i wskoczywszy w samolot, via Jakarta lądowałem wkrótce w Timika, Papua. Arif czekał na mnie na lotnisku razem ze swoim kierowcą, padliśmy sobie w ramiona, poczym posuwając się po podziurawionych uliczkach tej dziwacznej mieściny trafiliśmy do jakiejś hoteliny, gdzie ulokowała się już znaczna grupa uczestników ew. wyprawy do środka dżungli… Panowie długo coś negocjowali, studiowali przeróżne mapy, co jakiś czas chodziliśmy wszyscy razem na jakieś jedzenia, wszystko kompletnie niezrozumiałe dla mnie, aczkolwiek muszę się przyznać, że serdeczności nie brakowało. A poza tym stanowiłem dla nich niewątpliwie, jako dziwak buleh (wybielony…), nie wiadomo dlaczego zainteresowany podróżowaniem z nimi po tych bezdrożach Papua, nie małą sensację. 
Plan przewidywał podróż łodzią. W Papua praktycznie nie ma żadnych dróg, a szczególnie w południowej części prowincji, która na mapie zaznaczona jest jako bezgraniczne bagno. I faktycznie, poruszanie się po tym terenie odbywa się jedynie łodziami, często po otwartym morzu, albo znacznie częściej kanałami, wzdłuż rozległych mangroves, czyli niekończących się lasów rosnących bezpośrednio w wodzie (podobno słodkiej, ale pomieszanej z morską i z tymi bagnami…)
Czekaliśmy kilka dni, najpierw na uspokojenie się otwartych wód, a następnie na odpowiedni przypływ umożliwiający poruszanie się łodzią po tych kanałach i rzekach. Miałem więc nieco czasu na zbadanie sekretów miasteczka Timika. No, jest to może ze 30 tyś. mieszkańców osada, założona przez Rząd Republiki jako baza dla operującego w okolicy koncernu Freeport, który zajmuje się, raczej dewastacyjnym wydobywaniem złota i miedzi z centralnych gór Papua, Indonesia, i który na pograniczu tej absolutnie prymitywnej osady prowadzi całkowicie w amerykańskim stylu złożone centrum administracyjne, (oczywiście niedostępne dla lokalnej ludności…), gdzie klimatyzowane sklepy i kafeterie nastrojem odbijają dramatycznie od reszty mieściny… Owszem, byliśmy tam -- za przepustkami oczywiście… I co za dramatyczną zmianę stanowi, ot… brama: po tej stronie dziurawe drogi, obsadzone warungami, straganami, budami i ruinami dziwnych domostw, a po tamtej, asfaltowa avenida, z przystrzyżoną po obu stronach trawką, czystość, zasobność, spokój i dobrobyt… 
A reszta Timiki…? Rynek zatłoczony, brudny, pół nagi, hałaśliwy, kolorowy, bidny, ale jakżeż interesujący, gdzie handlarze i klienci na bosaka, gdzie rzędy rowerowych riksz zapraszają turystę, MNIE, do wzięcia udziału… Spędzałbym może nawet niekończące sie godziny studiując, fotografując czy szkicując te wspaniale sceny, gdyby nie ten nieprzytomny upał… Timika leży zaraz pod równikiem, i w styczniu było tam właśnie lato, no i grzało… do nieprzytomności. Gorąc z nieba… A wieczorami…? Czekając na odlot, z Arifem, i innymi z grupy, bach…! do karaoke. Karaoke jest jedynym miejscem w Timika, gdzie można się wreszcie napić sikawego, na 3% piwa, które nawet Arif, muzułmanin nie prawdaż, ale… No i dziewczyny… Z tymi dziewczynami to ja nadal nie bardzo wiem o co tam właściwie chodzi… Timika ma bodaj trzy albo cztery Karaoke, i po zajechaniu do którejś z takich bud (a są to establishmenty na najniższym poziomie estetycznym, zanurzone w ciemnościach, z super głośną muzyką, gdzie klienci zaraz po rozgoszczeniu się, są zapraszani do wybrania sobie towarzyszki wieczoru, aktualnie zlokalizowanych w różowo oświetlonym pomieszczeniu, (ze 20 piękności…), które najpierw ogląda się przez odpowiednio umieszczona szparę w ścianie, a następnie zaprasza do piwnej biesiady… Panie na ogół nie znają angielskiego, więc komunikacja jest marna, ale sam fakt rozbawionej dziewczęcej towarzyszki przy piwie, i do ew. tańców, jest dość interesujący. Kim są te dziewczyny, nie mam pojęcia...? Ktoś powiedział, że są to po prostu nierządnice, ale to wcale nie prawda… "Dziewczyny do towarzystwa" występują bowiem po całej Południowo-Wschodniej Azji, i nie ma w tym nic zaskakującego, że są one gotowe towarzyszyć samotnym przyjezdnym w czasie ich tam pobytu -- za pewna opłata oczywiście… No dobra… Musze się przyznać, że atmosfera tych spelunek karaoke zupełnie mi nie leżała, ale co było robić – piwo było tylko w karaoke…  
Aż wreszcie: 'Dziś wieczorem ruszamy w drogę…', zarządził Arif, i nasza ekipa leśników, nadbudowana jeszcze dwoma policjantami, uzbrojonymi w pistolety maszynowe, i w broń krótką, zapakowała się za wieczora (przypływ…) do naszej półciężarówki, i w drogę do portu… A dlaczego aż dwu policjantów, zresztą bardzo serdecznych chłopaków…? A, bo lokalne wioski papuaskie, tradycyjnie skłócone ze sobą, i od czasu do czasu zabierające się za spory wojenne -- do dziś przy użyciu łuków i strzał i dzid raczej, niż bardziej wymyślnych broni -- oraz niespodziewane protesty walczącego o usamodzielnienie się Papua od Indonezji ruchu terrorystycznego, mogłyby zagrażać naszej ekipie, nieprawdaż, więc… Interesujące było jednak, że jeden policjant uzbrojony był w 'kałasznikowa', a drugi w M-16, oba o różnych kalibrach… Zapadał już zmrok, a zmrok w tropiku to zapada z minuty na minutę, i właśnie zbierało się na tropikalną burzę… 

Naszą łódź osiągnęliśmy już w czarnych ciemnościach i w ulewie tak intensywnej, że praktycznie lało rzeką z nieba… Nie pomagały wcale nasze südwestki, ani kapoki, a ponieważ nasza łódź nie miała żadnego zadaszenia, więc również lało i za kołnierze. Umieszczony na dziobie przewodnik, przy pomocy lampy zaopatrywanej z akumulatora-kolosa, podawał instrukcje naszemu "kapitanowi", który prowadził tę łódź w ciemnościach po jemu jedynie znanych zakamarkach kanałów. I tak to trwało z kilka godzin, aż wreszcie lądowaliśmy w ciemnościach w kampungu Kokonau, który, jak obliczyłem z mapy, musiał być oddalony od Timika o jakieś 150km. Sporo co…? W Kokonau, cala nasza załoga zapadła snem po podłogach jakiegoś wojskowego baraku, gdzie przemoczeni, z palącym się stale światłem, po prostu na dechach, ale co było robić…
Rano jakieś jedzenie, i znów w drogę… Tym razem po otwartych wodach Arafura Sea, albo jak się ta mętna woda tam nazywa, dalej na wschód. Już na środku mórz napotkano statek rybacki, właśnie poławiający shrimpa, i nasz "kapitan" zaraz documował; Pan Jan, i kilkoro innych podróżnych szybko wskoczyli na pokład, robiąc zdjęcia sobie, shrimpom i zatrudnionym na pokładzie rybakom, a kiedy Pan Jan badał zakamarki tego korabu, chłopcy wynegocjowali od załogi olbrzymie rybisko, ze cztery stopy długości, czerwone to, i o nieznanej nazwie biologicznej, i zaraz przetransportowali to na naszą łódź. 

Odcumowani ruszyliśmy w dalszą drogę. I kiedy nasza łódź pruła z wielkim impetem przez fale tego nieznanego morza, najpierw jeden a zaraz potem drugi outboard motor, początkowo zakaszlał, zakuśtykał, a następnie… zgasł… No dobra, do brzegu, tak na oko z mil morskich kilka, wokół morska pustka, nigdzie drogi ni kurhanu, a my na pastwie tego morza… Nasz "kapitan" i jego załoga coś tam próbowali reperować, i w ostateczności, na wolnych obrotach dotarliśmy do czegoś co wyglądało na raczej bezludną wyspę. Wyokrętowani, jak jakie Robinson Crusoe (ale razem z tą rybą…), załoga dalej majstrowała w śrubach motoru, ale widać nie mogąc naprawić, pozostawiając nas na tym dzikim przylądku, na wolnych obrotach udali się ku horyzontowi… Ponoć do następnego kampungu, gdzie może coś się da zrobić. Czy czuło się w powietrzu nastrój zguby, porzucenia, beznadziei…? Nie…! Chłopcy zaraz przy pomocy machete ponacinali serie patyków, (bardzo to robili sprawnie…), zbudowali z tego palenisko, a następnie na ogniu, który w tym upale wydawał się super gorący, smażyliśmy filety z tej ryby, po 1/2kg każdy, albo więcej. Ach co za uczta…! I tak to, spacerując po tym bezludnym przylądku, gdzieś zahaczyłem o jakiś wystający patyk i zadrapałem kostkę stopy. Ach, nie ma sprawy…! Przemyłem w wodzie, i… zapomniałem… Po kilku godzinach oczekiwania, łódź, tzw. prahu, czyli wydłubana z pnia kolosa, przybyła nas ratować. Zaokrętowani w toto, co do czego stabilności na wodzie nie miałem żadnej pewności, dopłynęliśmy jakoś do kampung Amang, gdzie witani przez Head Concho wioski, i tłum zafascynowanych nami dzieci, zasiadłszy w koło, długo i powoli coś negocjowano. Poszedłem na zwiady, ale było zbyt gorąco. Należało ukryć się w jakimś cieniu… Pod wieczór uczestniczyłem w targu krabami, jakie tubylcy negocjowali z handlarzem właśnie przybyłym z Timika. Tłok, gwar, jazgot, okrzyki i spory… Ale draka…! 
Na noc, znów by prahu do innego kampungu; długa sesja w gościnie u przedstawiciela Administracji Indonezji na tym terenie, umundurowanego gentlemana, palącego chain smoking papieros za papierosem w niewentylowanym pomieszczeniu, skąd nie można się było ulotnić, żeby może nie obrazić władzy; wreszcie jakieś jedzenie i… spać…! No, no, no, no…! Tylko nie spać, tylko nie spać…! Pan Jan, na specjalna moją prośbę uzyskał pozwolenie używania dieslowego generatora przez całą noc, co by mógł, biedny, oglądać telewizję ok. 3:00a nad ranem, kiedy w Washington, DC miała odbyć się właśnie ceremonia zaprzysiężenia nowego prezydenta USA, Baraka Obamy… No i co…? Słychać było tylko chrapanie naszej załogi, większość wprost na podłodze, (za wyjątkiem Pana Jana i mojego Arifa, którym zapewniono coś przypominającego materace…), no i ja przed tym telewizorem… Programy poprzedzające były rzadkim szkaradztwem, koszmarstwem pełnym potworności, zdziczenia i violence, no i kompletnego braku jakiejkolwiek wartości artystycznej. Gdzież to, sięgające aż do papuaskiej dżungli takie potworności hollywoodzkie…? No, ale cóż, trzeba było pocierpieć i pooglądać. Ale w mojej nocnej sesji telewizyjnej miałem towarzysza… Może cztero, a może pięcioletni chłopczyk papuaski, siedział razem ze mną przed telewizorem, zapatrzony, i kompletnie oderwany od rzeczywistości. Mijały godziny, robiło się coraz bardziej śpiąco, a on trwał nadal… Czasem kiedy zmieniałem kanały protestował… A szczególnie kiedy wreszcie telewizja indonezyjska przełączyła na Washington, DC, i na długotrwałe przygotowania do ceremonii. A kiedy cała moja uwaga poświęcona była już tylko temu wydarzeniu, chłopczyk zniknął. Trzecia nad ranem… Trwało długo, przerywane w najbardziej ważnych momentach transmisji idiotycznymi reklamami oleju samochodowego (samochody w papuaskiej dżungli…?), no i wreszcie nastąpiło zaprzysiężenie nowej ery w historii USA i świata, i inauguracyjne przemówienie… Ale czy ktoś słuchał…? U mnie było ok. 4:00a rano, i kiedy wreszcie wyłączyłem telewizor, a silnik dieslowy nadal warczał w ciemności, ogarnęło mnie uczucie jakiegoś niewypełnienia… Barak Obama nie zakwitnął poezją, czy historycznością swojej mowy… Mowa była płaska, może nawet mądra, ale bez tej werwy jaką pamięta się po wsze czasy z inauguracji Kennedy'ego. Odpadłem na materacyk…

Następne dwa dni wypełniły się wędrowaniem znów łodziami do następnych kampungów, gdzie negocjowano, i spierano się o prawa do wyrębu drzewostanu. W konsekwencji wielogodzinnych negocjacji z całą ludnością wioski, promieniejący Arif podzielił się ze mną wiadomością, że wynegocjował dla swojego kontraktora, 15-letnią dzierżawę 20 hektarowej działki na wyrąb drzewostanu… No to tylko pozostało nam wytyczyć ten teren, i co…? A no, dojechawszy tam następną łodzią, chłopcy zapalikowali ten teren, przy pomocy global positioning…! Wow…! GLOBAL POSITIONING, z jednej strony, a egzystencja wiosek prawie w epoce kamienia łupanego, z drugiej… 

Powrót do Timika był bez-sensacyjny… Naszemu "kapitanowi" udało się jakoś zreperować oba silniki, aura sprzyjała i nawet nie było zbyt gorąco, no i pędząc po falach pełną parą, pod koniec dnia zajechaliśmy do portu... 
Już następnego dnia żegnałem się serdecznie z moim przyjacielem, i samolotem Garuda Indonesia, via Denpasar, Bali, i Jakarta, wróciłem do Singapury…

W dwa dni później w czasie celebracji Chińskiego Nowego Roku w chińskiej rodzinie zmogło mnie nagle… Poczułem się słabo i nawet się co nie co pokładałem przez chwilę, ale kiedy wróciwszy do domu odpadłem spać, w środku nocy moja temperatura poszła do +40oC, cały chiński obiad pojechał do rygi, a już od rana moja stopa wyglądała jak bania i bolała jak cholera… O chodzeniu oczywiście nie było mowy, i kuśtykając jedynie zawieziono mnie do lekarza. Ten od razu dał jakieś zastrzyki i pigułki, ale to nie na wiele się zdało, bowiem przez następne prawie trzy tygodnie przeleżałem na płasko w łóżku, nawet bez możliwości ubikacji… Noga od kolana z-elefantyziała, lało się coś tam z tego, doktor grzebał w tym lancetem, bolało jak cholera, a ja przeczytałem całego "Nostromo", Josepha Conrada, po angielsku. No musze się przyznać, że nacierpiałem się co niemiara… Po raz pierwszy w życiu używałem the wheel chair, bo inaczej nie można było. Biedna Winnie opiekowała się mną w dzień i w nocy, i stosowała sprawdzoną metodę chińskiego leczenia, przy pomocy ginseng… Czy był to ten ginseng, czy raczej pigułki pana doktora, co wreszcie postawiło mnie na nogi, trudno dociec, faktem jest natomiast, że drogę powrotną do Edmonton (YEG) odbyłem NIE…! w zamówionym przez panią Alicję, z Marlin Travel, wheel chair, a raczej kuśtykając od jednej gate w SIN, Narita (NRT), i w Vancouver (YVR), do następnej, na jednaj nodze…
Aktualnie, mija już prawie 50 dni od tego wcale nieważnego skaleczenia; 43 dni od mojej zapaści; noga jest już prawie wyleczona w, say, jakichś 98.5%; od czterech dni już chodzę po schodach bez trzymanki; no, i nie mogę się doczekać, kiedy znów zanurzę się w jakiejś następnej dżungli. W planie jest… Luang Prabang, w Lao… Niektórym widać nie przechodzi…

No i pozdrawiam Was serdecznie…

Wasz 
Jan(ek) (TEKO)

Ps. List ten adresuję do mojej braci, Jerzego Wojciecha, Wojtka i Ryszarda (symbolicznie), ale proszę moich Drogich prime Korespondentów o pozwolenie mi podzielenia się tym listem z kilkoma selektywnie wybranymi innymi korespondentami… No, a jeśliby były jakieś odpowiedzi, nadstawiam oczywiście ucha… 
